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z łp . 63 g r. 10 (rs r . 9 k o p  50; półrocznie  złp . 31 g r. 20 ( r s r .  4 k . 75).
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dom dawnićj Krzemińskiego.

Od  R e d a k c j i .

A b y  nowych Prenum eratorów  Tygodnika M ód  na rok 1862, nie narazić na brak  num eru  tegoroczne
go, w jakim mieliśmy zamiar rozpocząć d ruk  powieści historycznej pod ty tu łem : Podmowy Towarzysza 
Kostki, zapowiedziany przeto d o d a te k  do N um eru  51 naszego pisma, a obejmujący początek wspomnionój 
powieści, wstrzymaliśmy aż do N um eru  1 przyszłego roku.

K toby  zaś z Szanownych Prenum era to rów  pragnął nabyć całe komplety „M agazynu M ód“ z d ru 
giego półrocza, od 1 Lipca  poczynając, lub za kwartał trzeci lub czwarty, raczy nadesłać pod adresem 
Redakcji za półrocze całe złp. 20, za kw artał  złp. 10, a komplety te franco odesłane zostaną pod wskaza
nym  adresem.

Upraszam y przytóm o łaskawe odesłanie należytości tych Prenum eratorów , k tórym  przy robieniu 
sprawunków Redakcja poczyniła pewne naddatki pieniężne. Dwuletnie bowiem rachunki pod tym tytu
łem prowadzone, pragnęlibyśmy ukończyć, tymbardziej że są należytości jeszcze z zeszłego pochodzące 
roku.

ZARYSY PRZESZŁOŚCI NASZEJ.
1.

C Z A S Y  P R Z E D C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E .

W isła, dzieląca dziś nasz kraik na dwie niemal 
równe połowy, przed tysiącem lat stanowiła jakby  
granicę stałego lądu Europy, z którego obszar zie
mi rozłożony między W artą  a nurtami W isły, jesz

cze był uważany przez Greków jako kraina dziczy 
i barbarzyńców. Zamieszkujące go różnej nazwy 
ludy, jak: Chrobatowie około Karpat i Krakowa; 
Morawcy czyli Morawianie, około Ołomuńca; Syr-  
bowie, Obotryci, przy morzu Baltyckiem; Wilcy 
czyli Lutycy, na zachodzie Odry; Pomorzanie, P o 
lanie i rozliczne innój nazwy pokolenia, z czasem 
zlewając się w jed n ą  całość, p rzybrały  nazwę L e -  
chji, a z tego utworzyła się Polska, co potęgę swą 
w późniejszych czasach zawdzięczała nie tylko dziel-
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ności swego miecza, ale i wewnętrznemu rozwojo
wi zasadniczej idei. Obszar ten ziemi z wyżyn k a r 
packich zsuwając się ku Bałtykowi, dziki, posępny, 
zarośnięty dziewiczemi lasami, w których w wielu 
miejscach, od stworzenia świata może stopa ludzka 
nie postała, w niższej części pokryty był samemi 
bagnami, moczarami i różnej wielkości jeziorami, 
po których kilkumilowej nieraz powierzchni prze
suwały się różne statki, łodzie, pławiczki, obijani- 
ki, szuhale, barki, bajdaki kilkomasztowe, szkuty, 
komiegi, dubasy, galary i t. p., jakich naztvy prze
chodząc aż po dzień dzisiejszy, świadczą o wiel- 
kióm rozwinięciu żeglarstwa w tych odległych cza
sach.

Jeżeli jednak  lesistość ówezasowa, swoim prawie 
nieprzebytym gąszczem, obszernemi lasami modrze- 
wiowemi, cisowemi, bukowemi i dęboweini, n ie
zmiernie się różniła od dzisiejszój lesistości, tak 
zniszczonój, przetrzebionej i wykarczowanój, tak 
samo i wody niższej części kraju, wniczćm do obe
cnych nie były podobne. Pominąwszy działania 
cywilizacyjne, które  jednym  z tych wód nadały 
pewne stałe granice, inne obsuszyły, inne spławiły 
w jedno  miejsce i ujęły  w karby nakreślonego k ie 
runku; wody ówczasowe, składające się z kilku ty 
sięcy jezior mniejszych i większych, błot, moczar, 
bagnisk i rzek, p rzy  roztopach wiosennych w wielu 
punktach łączących się z sobą, o wiele swą podnio- 
słością, że się tak wyrażę, przewyższały wody dzi
siejsze. Bałtyk, bowiem, według zdania uczonych, 
miał falami swemi znacznie w dzisiejszy ląd stały 
zachodzić, a w ed ług  tradycji ludowej granicą swą 
aż dotykał Grudziądza. Jezioro Gopło jeszcze za 
czasów Jagiellońskich, długie mil pięć, dziś umniej
szone o jednę, a według zdania wielu, o dwie n a 
wet mile, wówczas, z pewnością wnosić można, że 
dwa razy było większe niż obecnie, bo przy pomo
cy okolicznych wód, oblewających całą okolicę 
Kruszwicką, łączyło się z W artą ,  W isłą a nawet 
Bałtykiem, służąc za główny spław różnym stat
kom, z mniejszych rzek dążącym do morza. O p a 
dnięcie tych wód z niewytłómaczonych przyczyn 
działającój ciągle natury, przerwało związek Gopła  
zmorzeni, i skutkiem tego nastąpił zalew na wscho
dniej stronie G dańska, a umniejszenie się wód 
w okolicy Gopła i Kruszwicy. Podanie zachowało 
świadomość tego niszczącego faktu, a ślady staroży
tnych grodów i świątyń podaniom tym nadają hi
storyczną prawdę. Lecz nie same tylko bagna, to- 
pieliska i jeziora czyniły kraj ten mokrym i wodni
stym, przerzynały go jeszcze różne rzeki, z któ
rych jedne  dzisiaj przestały być zupełnie spławne- 
mi, inne potraciły swą głębokość, jak  W isła na- 
przykład; inne zaś zupełnie zniknęły. W ody tych

rzek, w przyborach każdorocznych występując z ko
ryt, nurtom  swym nowy nadawały kierunek, a sie
jąc  dokoła zniszczenie, znowu z czasem wracały 
do opuszczonych łożysk, nie przewidując, że wy
niosłe swe grzbiety, dźwigające ładowne statki, 
zniżą kiedyś do dna samego, ustępując z pokorą 
przed  nogą w bród je  przechodzącą.

Dziś po lasach tych i wodach zostały pamiątki 
tylko w nazwiskach pól i wiosek i w aktach sta- 
rych grodow. Z tąd-to  powstały owe nazwy: S o 
snowice, Cisawy, Dębiany, Modrzejowice, Lipnik 
i inne tym podobne, w okolicach, w których ani 
śladu drzew tych nie dopatrzysz; akta zaś dawne 
obejmują wsobie opisy mostów, bagien, jezior i to- 
pielisk, w miejscach dziś zupełnie suchych, stano
wiących uprawną rolę albo żyzną łąkę i nieokazu- 
jących nawet śladu przedwiekowej swój mokradli.

Jeżeli jednak w gąszczach tych leśnych i topie- 
liskach wodnych człowiek był dosyć rzadkim zja
wiskiem, za to zwierz dziki bujał swobodnie, na
pełniając niezliczonemi stadami i rojami wszystkie 
trzy żywioły: ziemię, wodę i powietrze. P o  lasach 
przesuw ał się straszliwój i ogromnćj, prawie do 
słonia zbliżonej postaci tur, d ługo  jeszcze potćm 
utrzym ujący się na ziemi Mazowsza; z równą swo
bodą przechadzał się o szerokim łbie i wielkich 
rogach  żubr, mogący pomiędzy niemi trzech na
wet ludzi pomieścić; stada łosiów, dzików, jeleni, 
sarn, kóz dzikich przebiegały lasy w różnych kie
runkach, płoszone tentętem stad dzikich koni albo 
napaścią srogiego o cętkowanem futrze rysia, silne
go niedźwiedzia i drapieżnego wilka. Pomiędzy 
zgrają  tą mieszkańców leśnych, odznaczających się 
siłą kłów, rogów lub ogromem, żyły także drogo
cenne sobole, popieliczki, kuny, wydry, łasice, za
jące, lisy; przemyślne bobry budowały po nad wo
dami domy, utrzymując się jeszcze w X I I  wieku 
w licznych stadach; a podanie napomyka nawet 
coś o renach.

W  wodach pławiły się przybywające od morza 
jesiotry, czeczugi, łososie; na pobrzeżu Bałtyku po
ławiano śledzie jeszcze za czasów Łokietka w po
bliżu Gdańska, stanowiące jedno  z głównych zajęć 
rybackich; a znaczniejsze strumienie i rzeki, obok 
znajomych nam gatunków różnych ryb, napełniały 
inne zaginionój dziś nazwy, jak: ukleje, lipnie, klesz
cze, berzany i przechowujące się dotąd w niektó
rych augustowskich jeziorach sielawy.

Obok obfitości tej rozlicznych stworzeń na ziemi 
i wodzie, w powietrzu unosiły się króle ptastwa, 
orły, rzucające się niekiedy nawet na ludzi; śrebr- 
no-pióre bażanty i stada innego drapieżnego pta
stwa, współzawodniczące w krwawych bojach ze 
srogością niedźwiedzi, rysiów i wilków. Mnogość
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ich musiała być nader wielką, skoro zrobiono do
mysł, że Krakowa nazwa powstała od krakania 
wron i kruków, a góry Skrzeczno w pobliżu jego 
znajdującój się, od skrzeczenia nieprzeliczonych 
rojów ptastwa, w pobliżu tych miejsc wówczas prze
bywających. Bliżój znów ziemi, po nad bagniska- 
mi, moczarami i różnemi topieliskami, żyły chmury 
tak liczne owadów, much, muszek, komarów, tara- 
kanów i jakiegoś jadowitego robactwa śmiertelnego 
w ukąszeniu, że mieszkańcy ówczasowi w odpo
czynku nocnym nie mogli inaczej przed ich na
przykrzoną i niebezpieczną napaścią obronić się, 
tylko osłanianiem się pewnym rodzajem siatki, po
dziwianej jako szczególną osobliwość przez mie
szkańców stron odleglejszych. Po ziemi zaś samej, 
powiada Szajnocha, pełzała nieskończona obfitość 
żab, jaszczurek, wygasłych już pewno płazów gi- 
wojtów, wszelkiego domowego robactwa, że drę
czona mętni ludność ówczesna codziennie zmuszo
ną była używać łaźni, nie ze zbytku, lecz z najsmu
tniejszej konieczności. Za przykrości jednak te 
i udręczenia, sowicie wynagradzała pracowita 
pszczoła, która w licznych rojach zajmując ogro
mne lasy lipowe, b ez  pracy i trudu prawie, ogro
mną i lo śc ią  wosku i miodu d a r z y ł a  c z ło w ie k a .  D łu 
go tóż Polska uchodziła za kraj miododajny, i ró
wnie długo słodyczą skrzętnych pszczółek zasilała 
najodleglejsze strony Europy.

Jakim  był człowiek tamtejszych wieków, żyjący 
w pośród tego ogromu stworzeń na ziemi, w wo
dzie i w powietrzu; jakie były jego zwyczaje, po
jęcia religijne, ubiór, zatrudnienie i urządzenie spo
łeczne, przedstawię Wam w następnych podo
bnych szkicach historycznych, jeżeli tym pierw
szym potrafiłem obudzić zajęcie. Jak  teraz tak 
i później, nie będę się powoływał na źródła, ani 
przytaczał cytaty różnych autorów, bo choć praca 
moja zyskałaby przez to na powadze, ale rozry
wając uwagę, 8tracićby mogła na zajęciu. W ięc 
Szanowne moje Czytelniczki poprzestać musicie 
na zaręczeniu, że wszystko co tylko znajdziecie 
wtych szkicach historycznych, jest ściśle zgodne 
zhistorją i nieoszpecone żadnym niepewnym do
datkiem, lub co gorsza, wybrykiem zmyślenia lub 
przesadzonój imaginacji. (d. c. n.)

TĘSK N O T A  M ATKI.

Tęskno i smutno bez ciebie dokoła,
Gdzie się obrócę, wszędzie cię brakuje— 

Nie mam przy sobie mojego anioła,
Co jak ja  myślał i czuł jak ja  czuję.

Bo chcąc swojego serca mióć odbicie,
Jeden  jest środek nieomylny pewny:

Trzeba mieć własne, ukochane dziecię—
Obraz swój żywy, i wdzięczny i rzewny;

Coby ci w smutku pociechę zanucił,
Słodką pieszczotą i łubem spojrzeniem— 

Coby cię słówkiem, psotką zbałamucił,
Będąc we wszystkiem tchnienia twego tchnie

niem.
Taką ja  kiedyś własną córkę miałam,

Com sobie sama... wydoskonaliła—
Ale ktoś przyszedł, zabrał.... jam płakała!

Większa jest męża niźli matki siła.
E. P...

— Cesarz Napoleon ze swą małżonką ma w mie
siącu Maju udać się do Londynu dla odwiedzenia 
Królowej Angielskiój, jak  również wielkiej powsze
chnej wystawy, mającej w tój stolicy w 1862 roku 
być otworzoną. Prace nad urządzeniem tej wysta
wy ani na chwilę nie ustają. Trzy gwinee za bile
ty jednorazowego wejścia oznaczono. Za bilety 
wyłącznie dla dam przeznaczone, proponowano naj
przód dwie gwinee, ale kommissarze wystawy bez 
względu na zwyczaj oddawna w Anglji ustalony, 
że damy płacą zawsze niższą cenę od mężczyzn 
za wejście na wszelkie zgromadzenia publiczne, 
odrzucili tę propozycją, przywołując za argument 
niezmierny rozwój spódnic krynolinowych, przez co 
panie zwykle nieskończenie większą przestrzeń zaj
mują jak mężczyźni. Jeden Austrjak proponował 
kommissarzom angielskim wystawy zaprowadzić 
wielką księgę, gdzie wszyscy zwiedzający wpisy
wać będą swe nazwiska. Sporządzenie jój koszto
wać ma 700 funtów szterlingow, ważyć zaś ona bę
dzie pięćset funtów. Ciekawą jest rzeczą, ile Panie 
tam polskich nazwisk wpiszecie? Lokal budowli 
będzie obszerniejszy jak  w 1851 roku, ale i wy
nalazki naszych czasów tak wielki zrobiły po
stęp, że obszar ten ma być jeszcze niewystarczają
cym. Budowa wyłącznie na pomieszczenie machin 
przeznaczona, zawiera przeszło wiorstę długości. 
Urządzają wszelkie dogodnośei dla cudzoziemców. 
Dziesięciu tłómaczy dla samych języków słowiań
skich ustanowić zamierzają. Kompanija spekulan
tów buduje w pobliżu wystawy hotel koszarowy, 
gdzie gabinet bardzo przyzwoicie urządzony ze 
śniadaniem i obiadem z pół butelką wina i ze służ
bą, tylko pięć franków na dzień kosztować będzie. 
Pociągi tak zwane spacerowe urządzone być mają
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do wszystkich stolic i wielkich miast E u ro p y , gdzie 
za tanią, cenę zabierać będą osoby chcące przypa
trzeć się z blizka życiu Anglików i cudom tój ol
brzym iej wystawy, gdzie wszystkie kraje z całej 
kuli ziemskiój przedstawione tu  przez swe dzieła 
i p łody zostaną.

F ran c ja  znaczny udział weźmie w tej wystawie- 
K siążę Napoleon nom inowany został prezydentem  
francuzkiego kom itetu londyńskiej wystawy. P o  
w ypaleniu swej mowy w senacie o finansowym s ta 
nie F ran c ji i spraw ie papiezkiej, na k tórą tu  świat 
polityczny w P ary żu  ja k  na wyrocznią oczekuje, 
K siążę niezwłocznie ma się udać do L ondynu w ce
lu  osobistego dania swych rozporządzeń, kilku 
uczonych i znakom itych przem ysłowców paryzkich 
m a mu towarzyszyć.

C esarz Napoleon przywrócił na dw orze francuz- 
kim  zwryczaje, k tóre od wielkiej rewolucji w 1789 
roku  zniesione zostały. P o trzeba  odnieść się do 
czasów L udw ika X V , żeby sobie przypom nieć prze
pych  balów, spacerów' i palow ań takich, jak ie  N a
poleon I I I  w St. G erm ain lub  Com piegne w ypra
w ia. T ańce, m uzyki, w idowiska i polowania z od
praw ą z jelenia daną kilkusetnój smyczy psow, przy 
licznych i rzęsistych pochodniach, jak  również se- 
rje  zapraszanych gości wciąż się odnawiają. T em pe
ra tu ra  bardzo łagodna, jaką  tu  obecnie mamy, sprzy
ja  w ybornie tym  zabawom . W  tych dniach sp ro 
wadzono do Compiegne aktorów  z teatru  francuz
kiego, k tóry  tu  za najlepszy uchodzi; aktorzy ci 
odegrali niew ydaną dotąd  dram ę A lfreda M usset, 
pod tytułem : „N ie trzeba żartow ać z m iłością'4, 
k tó ra  obecnie m a w P ary żu  wielkie powodzenie. 
W  tych dniach Cesarz m a odwiedzić teatry  W ie l
kiej O pery, gdzie przedstaw iają nowy prześliczny 
balet pod tytułem : „G w iazda M essyńska." Sławma 
tancerka teatrów  jest w nim zachwycającą. N ap o 
leon I I I  jest wielkim wielbicielem jej talentu. B y
łem na pierwszóm przedstaw ieniu tej sztuki i d łu - 
gobym  Paniom  opisywać m usiał, gdybym  dokła
dnie chciał obrazować widok, jak i przedstaw ia zbyt
kow ny świat paryzki, który  się tłum nie na pierwsze 
przedstaw ienie lepszych sztuk w operze zwykle 
zgrom adza. Co za ładne kobiety, jak ie  zachw yca
jące  ubiory, przepych, wystawa, kw iaty, perły , ru 
biny i koronki, co za rozmaitość woni z najdelika
tniejszych perfum, jakie lśniące kaskady światła, co 
za fantastyczny obraz zbytku, sztuki i piękności? 
W  szóstem odsłonieniu je s t jeden  obraz Balabile, 
czyli m ały  balet, gdzie kolejno przedstaw iają się 
w narodow ych kostium ach różne prowincje w ło
skie. K iedy  cudne W enecjanki w swych zachw y
cających kostium ach na scenę wbiegają, nagle p u 
bliczność spostrzega, że każda z nich ma ram iona

przykry te  m antylką czarną na znak żałoby, co 
w skład zwyczajny ubiorów w eneckich wcale nie 
wchodzi. W tenczas cały tea tr zaczyna grzm ieć od 
oklasków, a m ożne dam y i panienki rzucają ze 
swych loż hojne pocałunki tym  stroskanym  dzie
weczkom  della povera Venezia.

W  tych dniach dwaj bracia, panowie Poznańscy, 
dali tu  w P ary żu  koncert w sali Bethow ena, k tóry  
pomimo niezaprzeczonego talentu artystów , z p o 
wodu zbyt wczesnej i niewłaściwej pory roku, bar
dzo mało liczył słuchaczy. Połow a bowiem a ry 
stokratycznego towarzystwa, k tóre zwykle w porze 

| letniój do swych dóbr odjeżdża, jeszcze dotąd na 
zimowe mieszkania do stolicy nie wróciła.

Z nowin politycznych najważniejsza jest ta, że 
rząd francuzki nie wió dotąd, jak  radzić swoim k ło 
potom  finansowym. K ażdy dziennik codzień z ja 
kimś nowym projektem  nałożenia podatku p rzy 
chodzi. J e d n i proponują opodatkować zapałki che
miczne, ci fortepiany, inni powozy i zbytkowne li- 
berje; są naw et tacy, co na krynoliny podatek pro
ponują, a dowcipny kronikarz SiitcVa w sw ych ty 
godniowych spraw ozdaniach n a jp r a k ty c z n ie j s z y  po
daje sposób poprawienia lichego stanu skarbu pu 
blicznego we F rancji i m niema, że nikt od niego 
w yłam ać się nie pokusi, tak każdy F ran cu z  obawia 
się uchodzić za niedołęgę. M niem a on, że publi
czność francuzka oblegać będzie biura poborcow  
skarbow ych, niosąc z zapałem podatek za kwity, 
przyznające urzędow o rozum, dowcip i rozgarnie- 
nie: „K ochany panie poborco! proszę, przyniosłem  
podatek  w celu otrzym ania kwitu na....“ „A ch! 
bardzo dobrze, o! pan dobrodziój znany nam je 
steś z tego względu. Proszę przyjąć kwit."

Oto podatek, k tóry  i publiczność zadowoli i wiel
ki użytek rządow i, niewiedzącem u jak w ybrnąć 
z otchłani finansowej, przyniesie. Są i tacy, co Na
poleonowi zmniejszenie arm ji o 100,000 wojska p ro 
ponują. W  każdym  razie, rząd  francuzki obecnie 
ani na nałożenie nowego podatku, ani na ważne 
oszczędności w budżecie państwa jeszcze się nie 
zdecydow ał. P o  otwarciu senatu dopiero ta ważna 
kw estja w ten lub ów sposób rozstrzygniętą zape
wne zostanie. Tym czasem  w P ary żu  nie ma salo
nu, kaw iarni, klubu lub zgrom adzenia cokolwiek 
liczniejszego w pryw atnych domach, gdzieby nie 
rozpraw iano o konieczności zaciągnienia pożyczki... 
K to  tylko udziela się światu, musi mieć opini- 
j ą  wyrobioną w tym w zględzie, ponieważ idzie 
tu  o ocalenie F rancji. K ażdy  więc w m iarę m o
żności p rzyk łada się do ułożenia projektu, jak b y  
pan F o u ld , m inister skarbu, m ógł wyjść z kłopotów  
najgodniej. T en  bogatych, ten biednych opodat- 

i kow aćby sobie życzył; ten klakierów  w teatrach,



ów  autorów lichych wodewilów i nędznych śp ie
wek ludow ych, którzy oddaw na bogato rym ować 
zaprzestali; są, wreszcie złośliwi mężczyźni, co po
datek  na kobiety piszące książki bas bleus propo
nują. K ażdy  w kłopotliwem dobrow olnie stawi się 
stanowisku i taką litością i współczuciem wzglę
dem  rządu  zdaje się być zajętym, jaką  tylko w m ar
notraw nej czeredzie dworusów względem zban
krutow anego rozrzutnika, płacącego jej za próżniac
tw o i wałęsanie znaleść można.

p i e l g r z y m .

Szedł sobie pielgrzym  w daleką drogę 
Sm utny, strudzony ubogi;

Często cierń ostry skraw ił mu nogę,
Często p ie rś  p rz y g n ió tł  ból srogi.

I  szedł tak  pielgrzym  drogą żywota, 
M ijając ciemne otchłanie,

Bo p rzed  nim niby gw iazdeczka złota 
B łysło  przyszłości zaranie.

W reszcie się zachwiał, ustały  siły, 
K rw aw y pot sp łynął mu z czoła;

Spojrzał, a sm utne braci m ogiły 
Sterczały zewsząd dokoła.

I  sam się u jrza ł pielgrzym  ubogi 
Pośród  sm ętarnej ustroni—

N ikt w serce nie w lał otuchy błogiój,
Nikt bratnićj nie podał dłoni.

I  spojrzy w niebo, ręce swe splecie, 
W spom ni na męki ofiarne:

„Jam  opuszczony! ja  sam na świecie... 
Boże! do Ciebie się garnę!“

W tem  biała postać ku niemu płynie,
Z skroni jej bije blask złoty:

„Synu! chodź ze mną, w sm utku godzinie 
D am  ci potęgę i cnoty.

„Słow em  mem w duszy wzbudzę nadzieję, 
W śród  serca wiarą osiędę;

Tchnieniem  mem istność twoją ogrzeję, 
P ieśnią na ustach żyć będę.

„Jam  jes t modlitwa: wrogów tw ych dłonie 
O padnąć przede mną muszą;

Bo na puklerzu, którym  osłonię,
Żelaza nawet się kruszą!

„Synu! chodź ze mną drogą żywota,
'  J a  ci dam źródło pociechy:
P rzed  tobą błyszczy ju trzenka złota,

Za tobą ojców twych grzechy!"

I  poszedł pielgrzym z m odlitwą w drogę, 
I  m inął ciemne otchłanie;

A  choć cierń  ostry krw aw ił mu nogę, 
Szedł, gdzie przysłości zaranie!

L .  Niemojowski.

*  *
*

R ok bieżący, którego pierwszą godzinę życia 
ogłosił zdum ionym  mieszkańcom Lw ow a dzwon 
zegara wieżowego na kościele Ojców B ern ard y 
nów, milczący od bardzo dawnego czasu, w osta
tnich dniach swego bolesnego żywota, bo w p o ło 
wie b. m. udarow ał Suw ałki zielonemi listkam i bzu 
pow tórnie rozwiniętego, i świeżo wzeszłemi z pod 
śnieżnej osłonki wiosennemi roślinami. Pow itał 
więc nas sm ętnym  dźwiękiem dzwonu, tego zw ia
stuna modlitwy i tow arzysza pośmiertnej chrześci
jan  usługi, a pożegnał gałązką zieleni, symbolem 
jedynego ludzi szczęścia, pociechy i zawodu. P o d  
jakióm  godłem  rok  przyszły rozwijać będzie chw i
le swego istnienia: czy w jęczącym  tonie dzw onu, 
czy w szm erze rozbudzonego tchnieniem wiosny 
życia, przepow iednia nie do nas należy. Co B óg 
da, przyjm iem y z pokorą, co przebija niebiosy, 
podnosi m ałych i upadłych, a poniża pysznych 
i dum nych. O ile jednak  można sądzić z p rzesz ło 
ści o przyszłości, z tego ogólnego zabiegu około 
szerzenia oświaty między najciem niejszą klassą na
rodu, to przypuścić niemal na pewno można, że 
przyszłość pom iędzy ciernie wplecie nam choć kil
ka listków uśm iechniętych nowem życiem , k tóre 
z czasam  owe listki rozwinie w piękne, dorodne 
i silne drzewo, niosące swym opiekunom  cień i owoc 
w darze.

Jan ek  zB ielca znając W asze poświęcenie w sp ra - 
wie oświaty ludow ej, W asz tru d  i zacne poczciwe 
chęci, przekonany że pom iędzy najgwałtowmiejsze- 
mi kwestjami najgorętszą i najpilniejszą je s t pod
noszenie m oralne ludu, na wiązanie noworoczne 
oddaje na W asze rozkazy pióro swoje i swoją p ra 
cę. Rządźcie niem i radźcie, a co wspólnie u ra- 
dzonem  zostanie w k ierunku pomocy naukowej 
w szkółkach wiejskich, to Jan ek  z Bielca natych
miast wykona, lub myśli swoje i uwagi odda pod 
Wraszą uwagę. B ędzie więc to jakby  rada familij
na, myśląca, czuw ająca i radząca nad ubogim w du- 
chu m łodszym  swym bratem , aby go ocucić i pod
nieść środkam i najpospieszniej i najtrafniej działa
jącem u Że zaś bez korzyści nie pozostanie, że nie 
w jednym  w ypadku na liczne zarzu ty  wymowną 
stanowić będzie odpowiedź; że wreszcie taka p raca



i wspólne w niej znoszenie się, godne jest Was, 
szlachetne Obywatelki kraju, dowodzić tego nie 
potrzeba.

Jeden  z włościan wybornie rzecz tę odmalował, 
bo patrząc na grom adkę uczących się dziatek wiej
skich, ap rzy tem  słuchając przedstawień dziedzica, 
tłómaczącego niewłaściwość wymagań i oczekiwań 
całej gromady, czując widać prawrdę w słowach 
pańskich, za całą odpowiedź westchnął tylko i od 
rzekł: „Oj! W -ny  panie, gdyby-to  nas tak byli uczyli 
jak  się dziś te dzieciuchy uczą, to wielmożny pan, 
nie miałby z nami takiej subiekcji.“

I  praw dę powiedział, czując ją  nie głową ale 
instynktem. W  przedmiocie tym wiele jeszcze m y
śli ciśnie się na papier, ale przechodzę do niemi
łego brzęku  Pszczoły o papierowych skrzydłach, 
której lotein kieruje lekkie pióro pisarza pod imie
niem „G w iazdki.“ \V trzechsetnym bowiem n u 
merze, we wstępnym artykule, czytamy następują
ce wyrażenie:

Ze wszystkich szczepów wielkiej rodziny ludzkości, 
społeczeństwo nasze najmniej może pochwalić się 
szczytną wytrwałości cnotą.

Jakto? więc my nie wytrwali? my?
Mówienie prawdy śmiało i otwarcie, choć uaj- 

przykrzejszej, jest  obowiązkiem i cnotą zarazem, 
ale przesadzanie jej wnaszem położeniu, grzechem 
niedarowcnym. Zestawiwszy bowiem to, com p rz y 
toczył w przeszłym numerze ze słowami powyż- 
szemi, to zdajemy się więcćj być podobni do b ru 
dnej kałuży, trującój oddechem wszystko około 
czego przepływa, jak  do społeczeństwa dźwigają
cego się o w łasnych siłach z pod pleśni i wieko
wego pyłu. Mówmy sobie prawdę, uczmy się wza
jemnie, ale się nie spotwarzajmy, lub zwyczajnych 
błędów, nieodłącznych od ułomności ludzkich, nie 
pomieszczajmy w szeregu wad narodowych. T ak  
robią nasi kochani sąsiedzi, mamyż ich sami tak 
dzielnie wspomagać?

N a  podarunek  noworoczny dla dziatwy pole- ' 
cam W am  prześliczny Abecadlnik illustrowany hi
storyczny, wydanie A.Nowoleckiego, łączący wso- 
bie dwa ważne przymioty: zabawy i pożytku.

W yszed ł  także Numer 6 Przyjaciela Zdrowia, 
zawierający w sobie dwa artykuły  nader  ciekawe; 
o przywidzeniach i złudzeniach, o włosach i spo
sobie ich konserwowania. Inne artykuły  są: o tra 
nie rybim, o kataplazmach, hygiena publiczna it.p.

SZARADA.

D rugie pierwsze je s t  w gitarze, 
Samo drugie zaś wyłącza;

A  kto pierwsze drugie twarze,
Ten  czasami krew wysącza.
I  gdy  złączysz drugie trzecie 
Z drugą  literą w alfabecie,
Uformuje się rzeczownik,
K tórym  chlubi się wojownik.
Wszystko srogo nam dokucza,

Lecz  do pracy nas przyucza!
K. P...

Nadchodzący Nowy Rok żadnój w magazynach 
naszych nie zaprowadził zmiany. Zamiast lekkich 
gaz i połyskujących jedw abiów , widziemy tylko 
ciężkie wełniane tkaniny; zamiast kwiatów i złota, 
widziemy stal i lawę. Wszystko jakoś spoważnia
ło, a ki powaga odbija wyraźnie w u b ra n iu . ;

Nie same tylko suknie i płaszczyki wełniane 
używają dziś wziętości; moda ta rozciąga się n a 
wet do kapeluszy i kapturków. W  magazynie pa
ni Klementyny zwróciły uwagę naszą dwa ładne 
kapelusze kaszmirowe, ubrane czarnym  aksamitem 
Cena ich przystępna, wynosiła od 40 do 50 złp.

J e d e n  z nich miał na wierzchu ronda płaską 
aksamitną kokardę. Podpięcie  składało się z pu
kli aksamitnych, ułożonych w djadem nad czołem, 
otoczonych czarną koronką, i z białej blondynki 
po bokach.

D rug i kapelusz, z wierzchu przepasany na krzyż 
aksamitką szeroką na dwa palce; między tern śro 
dek ronda zagarnirowany miał czarną koroneczką 
W formie wachlarza. N ad czołem szedł djadem 
z aksamitu, boczki były białe blond ynowe.

Z pomiędzy ubiorków na g łow ę, w tymże m a
gazynie śliczna była siatka stalowa szmuklerska. 
P rzybranie  nad czołem stanowił wałek skręco
ny  z aksamitu i wstążki czarnój, z boku doda
ny  był bukiet z liści aksamitnych,4 z żyłkami sta- 
lowemi.

Ł ad n e  też były czepeczki białe z czarnóm w for
mie okrągłych wieńców, pokrytych z tyłu  fanszo- 
nikami; kilka z nich opiszemy szczegółowo:

J e d e n  z nich miał nad czołem szeroką podwójną 
kokardę z białej mantynowój wstążki, przepiętą
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w środku czarną, koronkową rozetą. Na warkocz 
spadał czarny welonik, boki wygarnirowane były 
białą illuzją z czarnym i białym brzeżkiem, ułożo
n ą  w podwójne kontrafałdy. Końce zbiałój wstąż
ki spadały ku tyłowi; pomiędzy niemi pod weloni- 
kiem była kokarda biała, przepięta czarnym pu
klem.

Inny czepeczek z tiulu jedwabnego, miał na 
wierzchu kokardę z wszywek ażurowych czarnych, 
przeciąganych trzy razy białą wstążeczką. Nad 
czołem zdobiło go pięć różyczek z wązkiej aksa
mitki czarnej z białemi brzeżkami, ułożonych w dja- 
dem, od boków- dokoła obszyty był białą blondyn
ką w kontrafałdy, nad którą szła czarna koronka; 
końce z czarnej wstążki spadttły ku tyłowi.

Czepeczek zupełpie czarny, składał się z po
dwójnego fanszonika koronkowego, ułożonego tak, 
że końce spadały na tył głowy. Nad czołem szła 
płaska kokarda aksamitna, przepięta w środku 
gwiazdą lawową.

Biżuterje z lawy ciągle noszone, wiele z nich 
mieszają ze stalą. Pani Klementyna sprowadziła 
znaczny zapas tego rodzaju brosz i klamerek, na 
rozmaite ceny. Do najładniejszych należą brosze 
emaljowane czarne, kameryzowane stalą; cena ich 
złp. 33. Są także kotwice z samej lawy, po zip. 10, 
do zapięcia chustek lub szalów; oraz broszki stalo
we w kształcie gwiazdy, w cenie od 8 do 26 złp., 
stosownie do wielkości. Uważaliśmy też ładne łań 
cuchy lawowe do zegarka lub do krzyżyka, po 

złp. 28 do 30; bransoletki w tymże rodzaju po 
złp. 15, kolczyki z wisiorkami po złp. 6 gr. 20.

Zasługują niemniej na uwagę ładne wachlarze 
c z a r n e , z rączką hebanową; jedne z nich morowe, 
składają się z wycinanych liści dębowych, inne za
kończone z brzegu piórkami.

Suknie jedwabne w ogólności mało noszone; wy
roby wełniane tak dziś piękne i rozmaite, wybor- 
n je  j e  zastępują. Zdarzyło nam się jednak w tym 
czasie widzieć jednę odznaczającą się prawdziwie 
dobrym gustem. Suknia ta zm aterji czarnej wdro- 
bny rzucik biały, obszyta była u dołu trzy razy 
białą w s tą ż k ą , szeroką na cal, pokrytą czarną gi
piurą; garnirunek ten zawracał się z obu stron na 
przody, dochodząc aż do paska. Pomiędzy tern 
szedł rzęd guzików szmuklerskich czarnych z bia- 
łem. Stanik gładki wpół otwarty, miał kołnierzyk 
i klapki, przybrane gipiurą na wstążce, odpowie
dnio do spódniczki. Rękawy fałdowane u ramie
nia, naszyte były trzy razy takąż wstążką, przy
twierdzającą w podłuż fałdy, blizko na ćwierć ło
kcia- u ręki były przymarszczone i objęte stoso
wnym garnirunkiem.

Do mniejszego ubrania suknie w formie Gabrje-

li ciągle się utrzymują. Widzieliśmy taką z weł
nianej popelinety czarnej w drobną białą krateczkę 
w magazynie pani Sobolewskiej. U  dołu objęta 
była plisą jedwabną czarną, zaokrągloną z boków 
ku przodowi; plisa ta nie dochodziła do pasa, lecz 
na łokieć od ziemi kończyła się guzikiem. Przód 
sukni przybrany był rzędem guzików czarnych je 
dwabnych. Kękawy były podwójne: jedne przy
marszczone do ręki, zapięte na obcisły mankiecik; 
drugie otwarte, spadały na wierzch, przybrane 
czarną plisą.

W tymże magazynie zwróciła uwagę naszą śli
czna Garibaldka, naszyta w drabinkę czarną wąz- 
ką aksamitką, otoczoną z obu stron białym jedw a
bnym łańcuszkiem, spinała się z przodu na rzęd 
okrągłych stalowych guzików; oprócz tego takież 
same guziki zakończały drabinkę po bokach. R ę
kawy przyfałdowane u ręki, wszyte były w spi
czasty mankiecik z zębem, obszyty wkoło aksamit
ką, spięty na dwa stalowe guziki.

Kapturki ciepłe watowane stanowią konieczną 
część zimowego ubrania; niektóre z nich mają zu
pełnie kształt kapeluszy i mogą je nawet zastąpić 
na ulicę. Widzieliśmy bardzo ładne atłasowe, man- 
tynowe i kaszmirowe czarne z magazynu pani Ma- 
reńskiój (przy ulicy Rymarskiej). Nie było w nich 
ani druta, ani fiszbinu, a jednak w skutek gęstego 
pikowania i ściągnięcia w-środku, naśładowały wy
bornie kapelusz. Długi karczek z końcami zabez
pieczał szyję od zimna. Jedwabne kapturki wy
garnirowane były wkoło fałdowaną wztążeczką, 
szeroką na cal; kaszmirowe obszyte czarnym dro
bniutkim barankiem. Nad czołem podpięte były 
ruszą z materji strzyżonej, z wierzchu przybrane 
kokardą. Cena ich mniej więcej od złp. 40 do 53 
gr. 10, stosownie do materjału zjakiego wyrobione.

Podobały nam się też bardzo kapturki popielate 
wigoniowe z białym szlakiem, nadzwyczaj ciepłe 
i miękkie; mają formę chusteczki z zębem zacho
dzącym na czoło; przy twarzy objęte są warkoczem 
z czarnej i białej włóczki, wkoło takąż frendzlą. 
Kapturków takich dostanie u pana Dziecbeińskie- 
go po złp. 24.

W  tymże magazynie dostanie bardzo dobre rę
kawki czarne z tkaniny sztywnój i niegniotącej 
się, a naśladującej zupełnie wyrób tiulowy.

Nowości Zagraniczne,
L e  Paris ilegant. — Z dwóch sukien ślubnych, 

które zwróciły szczególniój naszą uwagę, jedna 
zrobioną była z mory fraucuzkiej, ze stanikiem 
gładkim pod szyję zapiętym i bertą z czworogra
niastym wykrojem. Ten sam stanik mógł być do
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wieczoru w ycięty przez założenie go w  tem  miej
scu jak berta była przyszyta. R ękaw y m iały dwie 
bufy przy ram ieniu i szeroką, falbanę, którą także 
m ożna było odjąć, zostawiając krótkie rękaw y do 
stanika w yciętego . P rzedni bryt spódnicy naszyty  
koronkow em i falbankami i ruszam i strzyżonem i, 
zakończał się plisą, z obudwóch stron formującą 
tunikę. O bszycie koło szyi i rękawki b y ły  z k o
ronki odpowiedniój do garnirunku sukni. D ru ga  
suknia, mniej kosztow na, z gładkiej białej materji, 
m iała spódnicę naszytą pięciom a falbankami. S ta 
nik gładki, rękaw y otwarte. D o  w ypraw y należała  
Suknia jedw abna fijołkowa, z falbankami fałdow a- 
nem i, stopniowo do/stanu coraz węższem i. Stanik  
b y ł gładki, rękaw y w pół otwarte z mankietami. 
Suknia czarna aksamitna, g ładka, ubrana pasm an- 
terją i wstawkam i gipiurowem i. Stanik miała g ład 
ki pod szyję, rękawy miernej szerokości, rozcięte  
od łokcia do ręki. Suknia jedw abna zielona w bu
k ieciki fijołkowe. Spódnica u dołu  naszyta b yła  
trzem a plisam i fijołkowem i z gładkiój m ateiji. S ta
n ik  gład ki pod szyję, zapięty z przodu na guziki 
z dwom a bawetam i. R ękaw y paltotowe z w y ło g a 
mi. Suknia popelinowa naszyta u dołu sześć razy  
w ązką aksamitką, które się zw racały do stanu na 
przednim  brycie. Stanik gładki, ubrany aksamitką. 
R ękaw y w pół otwarte. M agazyn  R ichenet-B ayard  
zaopatrzony jest w  rozm aite w yroby, służące do 
ozdoby sukien, jakiem i są: frendzle z torsadą z la
w y, taśm y, guziki jedw abne i kryte futerkiem, ro
ze ty  z aksamitu i gipiury, palmy i kokardki jed w a
bne szm uklerskie, p lisy aksam itne i^ gsm anterję  
zwaną: brandebourgs polonais.

Opis deseni do wyszycia siatek i haftu  włóczkami

N r. 1. Deseń na pas do dzwonka. Kolory włóczek 
i perełek oznaczone są  odpowledniemi znakami obok wzo
ru , N r. 2. Deseń na pas do dzwonka. Deseń środkowy
robi się włóczką pąsową; szlaczki z obudwóch stron 
i gwiazdki perełkam i stalowemi; tło wypełnia się czarną 
w łóczką.— N r. 3. Deseń na dywanik albo torbę podró
żną, do haftu  włóczką berlińską.— N r. 4 . Deseń do wy
szycia siatki na serwetę do okrycia stołu. Zasłony czyli 
m ałe serwetki siatkowe na fotele aksam itne i adamaszko
w e bardzo są używane, niniejszy deseń bardzo je s t na to 
właściwy.— N r. 5» Deseń na poduszkę kościelną. S iatkę 
zrobić trzeba z czarnego jedwabiu, a deseń wyszyć czarną 
włóczką angielską. Podszycie pod siatkę daje się z kar
mazynowego atłasu.

. Opis deseni do wyszycia sutaszem czyli 
sznureczkiem.

N r. X, 3, 4, 6, 7 i 8. Desenie do kaftaników zuaw - 
skich, sukienek, bluzek G arybaldek i t. p .—  N r. 2 i 5. 
Desenie do wyszycia sutaszem aksam itnych poduszek na 
kanapę. Liście wypełniają się perełkami stalowemi.—  
N r. 7. Deseń do sukni popielatej albo czarnej kamloto- 
wój, dający się nad obrębem naokoło spódnicy i na przed
nim brycie, z obudwóch stron naszytego rzędu guzików.—  
N r. 10. Deseń do wyszycia z ty łu  spódniczki ubrania 
dam skiegą.— N r. XX. Szamerunek stanika.

DONIESIENIA.
PRZYJACIEL DZIECI

Pism o tygodniow e, pośw ięcone zabaw ie i nauce  m łodzieży, w y
chodzić będzie w roku  1862 w  dotychczasow ym  form acie i k sz ta ł
cie. W ydane do tąd  34 num erów  zaw ierają: Hi sto rję  P o lską; H i- 
s to rję  Świętą; Życiorysy  znakom itych Polaków  i Cudzoziemców; 
O p isy ; Podróże; Powieści i t. p.; w szystkie ozdobione 203 
duźemi drzew orytam i. P ren u m era ta  przyjm uje się n a  wszyst
k ich  S tacjach  Pocztow ych K rólestw a i C esarstw a, o raz we 
w szystkich K sięgarniach  k ra jo w y ch  i zagranicznych. S k ład  
g łów ny  w K sięgarni H en ry k a  N atan so n a  w W arszaw ie . Cena: 
w  W arszaw ie kw artaln ie  z łp . 7, na  U rzędach i S tacjach  P oczto 
w y ch  kw arta ln ie  złp . 8 g r. 10.

W  K sięgarni Polskiej A. Dzwoilkowskicgo nabyć można:
„M ały Zwierzyniec dla grzecznych Dzieci, jako  Abe- 

cadlnik" oprawny w tekrurkę, z nauką czytania, przez 
Hen. Sucheckiego. Ozdobiony 25 czarnemi rycinami, ko
sztuje złp. 2; kolorowanemi złp. 3 gr. 10.

„R olnik P o lsk i'1 przez Z. Gawarackiego i A. K ohna, 
Zeszyt V.

„O pow iadaniaD ziecinne:— M atka" z 12 rycinami, zł. 2.
„K alendarz Ścienny" chromolitografowany, z dodat

kiem „m ałego kieszonkowego" złp. 3 gr. 10.

K O R E SP O N D E N C JA .
Pani Ju . J a b ło .. .—  Form a koszuli nocnćj, dodana do 

N ru 44, ma tylko z przodu karczek układany w fałdki, 
resz ta  koszuli przym arszcza się do karczka i naszywa
wązką na dwa palce falbaneczką. Pani Ma. Nowie...
— Do przesyłki pigułek dołożyliśmy złp. 1 gr. 1 7 .--------
Pani Ka. Bu...— L ist odebraliś ry już po wysłanych spra
wunkach, i dlatego nie mogliśmy dołączyć broszy. M niej
szą chustkę obszyć można falbaną mantynową pó ł łokcia 
szeroką. Kazi. R ...— Łokieć dobrego astrachanu ko
sztuje złp. 13 gr. 10; szerokość łokciowa. Łokieć velours 
de laine, złp. 8; szerokość sześć i pół ćwierci,—• — Panu 
Ferdy . Skrzy... w Zło... —  Pani Max. W e... w T ata ...—  
Do prenum eraty rocznój należy się nam jeszcze złp. 3 gr. 
1 0 . Panu T rau... w K obry...— Do prenem eraty b ra
kuje złp. 2. Panu Zeno, Jan ...— Siatka stalowa zb ro -
szą, w kształcie półksiężycą, i ubraniem  aksamitnóm, jak a
była opisana w N rze 47, kosztuje złp. 6 6 gr. 20 .--------
P anu  W ła. Jab ło ...— Spraw unki odeszły 9 G rudnia, listu 
z pieniędzmi jeszcze nie odebraliśmy.__________

Sprostowanie.—  w  przeszłym Numerze, zam iast: Le 
France ćlegant, powinno być: La France elegante.

Do dzisiejszego numeru dołącza się tablica deseni do 
wyszycia siatek, haftu włóczkami i Kalendarz ścienny na 
rok  1862.

w D ru k a rn i K. K o w a le w s k ie g o .- -Z a  pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.— W arsz aw a  d. 15 (27) G rudnia 1861 r.


